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Pamięci
nieodżałowanego przyjaciela

ś. p. księdza WACŁAWA BLIZINSKIEGO

twórcy wzorowej wsi, 

działacza radykairxo-społecznego, 
który nigdy nie stał z dala od wiru współczesnego życia 

w myśl zasady, że ,.nieobecni nie mają głosu’*,

poświęcam te kartki
autor *),

*) Por,: Ks, Henryk W aryński ,,Dzieto twórczego katolicyzm u“. Li­
sków 1937.





M o t t o :  „Jeżeli budowa nowych czasów dokona się
b e z  katolików, dokona się p r z e c i w  
nim..."

Ks. Kardynał Van Roey, 

prymas Belgii.

POSTĘPOWI KATOLICY...

Dla pewnych sfer katolickich brzmi to zbyt radykalnie, 
woleliby, żeby nawet we Francji ,,dano sobie spokój“ z ta­
kim stawianiem sprawy.

Dla pewnych sfer katolickich w Polsce brzmi to jako 
zbyt rażące przekreślenie tradycji, bo przecież właśnie 
najmniej postępowe grupy społeczne ,,chlubiły“ się swoją 
katolickością najbardziej,

Ale katolicyzm w Polsce miał i ma swoją zasadniczą 
bazę w olbrzymich masach ludowych, budzących się do 
postępu i radykalizujących się na pobojowisku Polski 
wczorajszej. Dlatego katolicy w Polsce muszą się — jak 
najrychlej — nastawić na postępowe ujęcie zadań, jakie 
stają przed nimi," n a  d z i ś  i n a  j u t r o .

Dzięki Bogu znaleźli się już w Polsce działacze i publi­
cyści, którzy — bez ogródek — postawili sprawę koniecz­
ności aktywizacji radykalnego ujęcia reform społecznych 
przez katolików. Ci, którzy podzielają uznanie koniecz-



ności tego ruchu, jeszcze nie przyjęli nazwy postępowych 
katolików, ale są nimi — de facto. A o to właśnie chodzi.„ 

Denominacje są zawsze sprawą drugorzędną.
I ci, którzy głoszą konieczność masowej i zdecydowanej 

akcji katolików radykalno-społecznych, i ci, którzy idą za 
tym hasłem, nie ukrywają, że natchnienie swe czerpią 
z wiekopomnych encyklik papieskich ,,Rerum novarum 
(Leona XIII) i ,,Quadragesimo anno“ (Piusa XI), że impul­
sem aktualnym są dla nich przemiany we francuskim świę­
cie katolickim.

Być może, że w Polsce powstanie wkrótce jakaś „Fe­
deracja Radykalnych (względnie postępowych) Katolików*' 
na wzór francuskiego ,,Mouvement Républicain Populaire“.

Jeśli nie powstanie taka federacja, to w każdym razie 
musi katolicyzm w Polsce otrząsnąć się z pewnego rodzaju 
indolencji w dziedzinie społecznej, musi zdobyć się na 
zryw pozytywny w tej najważniejszej dziś dziedzinie życia. 

Katolicyzm w Polsce musi dziś wyjść z ,,folwarcznych 
opłotków koncepcyjek politycznych“ — jak to słusznie 
pisze w „Tygodniku Powszechnym“ Jan Kalski,

Katolicy w Polsce muszą zrozumieć fakt, bardzo prosty 
i jasny, że idą czasy nowe i że trzeba wyjść naprzeciw tym 
nowym czasom. Muszą wszyscy zrozumieć, że nadchodzą 
czasy urzeczywistnienia nowego porządku społecznego,
0 który walczyli nie tylko reformatorzy socjalistyczni, ale
1 inni również,

Kalski i inni pracownicy z obozu katolickiej Polski pod­
ziemnej z okresu krwawej okupacji hitlerowskiej, wy­
szedłszy na światło dzienne w odrodzonej' demokratycznej 
Ojczyźnie, wołają o ,,w i e l k ą  r e w o l u c j ę  m o ­
r a  1 n ą“. Rewolucję tę rozumieją jako wywalczenie ta­
kiego układu stosunków między ludźmi, który by „był go­
dny idących wielkich przemian“.



Mamy nadzieję, że ziarna, zasiane w podziemiach, zacz­
ną już rychło kiełkować.

Wyrośnie z nich nie nowy katolicyzm, bo Kościół jest 
jak Chrystus, dziś i jutro ten sam. Wyrosną jednak nowi 
katolicy, którzy nie dadzą się wyprzedzić naszej oficjalnej 
lewicy w realizacji reform społecznych, godnych nowej 
Polski,

Wierzymy w to, bo wierzymy w żywotną prężność ka­
tolicyzmu i w nowe pokolenie katolików polskich,

Pokolenie to ma do spełnienia najpiękniejsze zadanie 
w obepnei chwili dziejowej.





KATOLICY NA ZAKRĘCIE

„Dziennik Polski" przyniósł nam bardzo znamienne 
^'świadczenie czołowego przedstawiciela hierarchii kato- 
iicKiej w Polsce, ks kardynała-prymasa A, H l o n d a .

Ks. prymas oświadczył mianowicie:

,,nie lękamy się ani nowego tempa życia, ani prze­
mian społecznych, ani rządów ludu. My chcemy 
również dać swój wkład w budowę nowego, lepsze­
go ustroju społecznego i politycznego".

Kiedy najwyższy dostojnik Kościoła katolickiego na wiel­
kim manifestacyjnym zebraniu katolickim występuje 
z oświadczeniem programowym, to ma ono swój właściwy 
<;iężar gatunkowy i nie możemy przejść nad nim do po­
rządku dziennego. Dlatego nie możemy poprzestać na 
zarejestrowaniu go na marginesie wielkiej manifestacji po­
znańskiej, Musimy rozważyć główne momenty w nim za­
warte i tło, na którym powyższe oświadczenie staje się 
bardziej wyraziste — niż to jest możliwe w ramach spra­
wozdawczej notatki reporterskiej,

W oświadczeniu ks. Prymasa mieszczą się dwie nie­
zmiernie ważne tezy.

Pierwsza z nich odnosi się do pozytywnego nastawienia 
katolików w Polsce wobec tego wszystkiego, co — 
w skrócie — przyzwyczailiśmy się nazywać nową rzeczy-



wistością. Ks, kard. Hlond widzi w -tej nowej rzeczywi- 
stości „nowe tempo życia"; pewne „przemiany społecz­
ne", wreszcie „rządy ludu".

Wobec tej tezy muszą odpaść zastrzeżenia lękliwych 
katolików (a takich bywa sporo), którzy uważają trady­
cjonalizm za.,, choćby odrobinę lepszy od reformizmu. Są 
to ci katolicy, co wyznaczają katolicyzmowi bardzo ciasne 
łożysko, ci, których nazwałem po imieniu w mej broszur­
ce przedwojennej pt, ,,Dzieło twórczego katolicyzmu"" 
(1937, str. 16).

Teza druga idzie dalej.
To mało: nie lękać się przemian społecznych i politycz­

nych, jakie niesie ze sobą potężny nurt życia. Trzeba sta­
nąć do współpracy w budowaniu nowego świata — na 
gruzach hitleryzmu i faszyzmu.

Dlatego to — orientując się w czasach, które idą — 
ks. Prymas podkreśla gotowość katolików do dania swe­
go wkładu w budowę nowego, lepszego ustroju społecz­
nego i politycznego.

By zrozumieć należycie tezy czołowego hierarchy ka­
tolickiego w Polsce, trzeba wyjść trochę poza polskie 
opłotki.,,

Ks, kard, Hlond przemawiał w parę dni po wyborach 
v/e Francji i ponad wszelką wątpliwość patrzył przez pryz­
mat rzeczywistości francuskiej, z którą zapoznał się szcze­
gółowo i przed wojną i w czasie wojny, A rzeczywistość 
francuska przyniosła taką właśnie postawę katolików, ja­
ką u nas zapowiada w swym cytowanym powyżej oświad­
czeniu ks, prymas.

Wystarczy sama nazwa: postępowi katolicy, jaką po­
wszechnie oznacza się w świecie francuskim ,,Mouvement 
Républicain Populaire" (Ruch republikańsko-ludowy).
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Wystarczy stwierdzić, że „M. R, P,“, zdecydowanie ka­
tolicki odłam społeczeństwa francuskiego, jest prawie do­
słownie tak radykalny w zakresie reform społecznych, 
jak francuska partia socjalistyczna (S, F. I, 0.)<

Wystarczy stwierdzić, że katolicy francuscy spod zna­
ku ,,M, R, P." potępiają zdecydowanie reżym Salazara 
w Portugalii, dlatego że jest dyktatorski, chociaż Salazar 
jest najbardziej katolickim mężem stanu i najwybitniej­
szym katolikiem w życiu prywatnym, stawianym za wzór— 
V/ sferach katolickich całego świata.

Oczywiście: dla bardzo wielu katolików w Polsce jest 
to ,,novum“, nowość radykalna. Tak jak dla wielu z nich 
jest ,,sensacją", że katolicy francuscy współpracowali ści­
śle w Narodowym Ruchu Oporu z socjalistami i komu­
nistami.

Katolicy znaleźli się obecnie na poważnym zakręcie, 
W P o l s c e  t eż,  >

Należy ufać, że nie będą naśladować najgorszych wzo­
rów z przeszłości, pamiętając chociażby przykre doświad­
czenia katolików francuskich (sprzed lat mniej więcej 
czterdziestu), którzy nie mogli pogodzić się z myślą że 
katolicyzm godzi się i z republiką i z demokracją.
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NEOKATOLiCYZM CZY NOWI KATOLICY ?

W tygodniku katolickim pt, „Dziś i jutro" pisze Marian 
Jedlicz o tzw. neokatolicyzmie.

Całkiem słusznie podkreśla autor, że termn ,,neokato- 
licyzm" jest niestosownym, jeśli miałoby się go dosłownie 
rozumieć, nie ma bowiem kilku różnych katolicyzmów, 
które by można sobie przeciwstawiać. Zmienia się jeno 
typ katolika.

Jako nowoczesnego katolika typuje p, Jedlicz wyznaw­
cę „katolicyzmu głębi". Katolicyzm nowoczesny jest — 
według opinii autora — ,,przede wszystkim epopeją wew­
nętrznego życia duszy . W związku z tym wywodzi nie­
co dalej; ,,jeżeli mowa o nowej epoce w życiu Kościoła, to 
jest epoka pójścia w głąb. I w tym sensie słusznie mówi 
się o nowym średniowieczu".

Charakteryzując katolicyzm w Polsce, broni go autor 
przed zarzutem ,,kapliczkowatości", twierdzi, że katolicy

Polsce byli i są aktywiści. Aktywność ich widzi w maso­
wym garnięciu się do Akcji Katolickiej i do szeregów 
Stronnictwa Narodowego i Chrześcijańskiej Demokracji — 
przed wojną. Teraz — według autora „gamą się ku 
innym ugrupowaniom". Słabą stronę katolicyzmu w Pol­
sce określa autor charakterystycznie jako: ,,grzech cia­
snych perspektyw".
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Ciasne perspektywy polskich katolików wywodzą się — 
zdaniem autora — z tê ,o stanu faktycznego, że zbyt mały 
odsetek mieliśmy katolików naprawdę żywych. Ponie- 
v/aż procent katolików naprawdę żywych wzrósł we 
Francji imponująco, stąd ten wspaniały sukces, jaki no“ 
tujemy tam ostatnio. Ten sukces wyrósł z przełamania 
zapory ciasnych perspektyw przez tych właśnie napraw­
dę żywych katolików francuskich,

W Polsce przewiduje p, Jedlicz przeszkody w przefor­
sowaniu nowego katolickiego ideału kulturalnego, przewi­
duje zahamowania, nie wyklucza walk. Stwieidza, że po­
stępowi katolicy w Polsce nie mają związanych rąk z ty­
mi czy innymi partiami politycznymi — jak to bywało 
u wielu katolików starego pokolenia.

Jakie remedia przewiduje autor na pokonanie trudno­
ści w realizacji nowego katolickiego ideału kulturalnego? 
Wymienia następujące: a) na dłuższy okres czasu zakro­
joną „niezakłóconą pracę katolickich zakładów nauko­
wych“, b) pracę ,,tak przez ludzi spoza Kościoła niedo­
cenianych zakonów“ i c) walkę z „tendencjami krzyżują­
cymi zasadnicze zadanie Kościoła, tj, zadanie rozwinię­
cia i uświęcenia duszy ludzkiej“.

Rejestrując te niewątpliwie bardzo interesujące i żywe 
wywody p. Jedlicza, dotykające kapitalnego ujęcia naj­
bardziej aktualnego problemu współczesnego, musimy 
stwierdzić, że w y m a g a j ą  o n e  u z u p e ł n i e n i a ,  
które — nawiasem mówiąc — idzie po linii ideologicznej 
autora. Uzupełnienie to z a s a d n i c z e  i n i e o d ­
z o w n e  mieści się w stwierdzeniu, że CAŁY NACISK 
MUSIMY DZIŚ POŁOŻYĆ NA SPOŁECZNY AKTYW 
KATOLICKI. Nie możemy czekać na efekt ,,lat niezakłó­
conej pracy katolickich zakładów naukowych“, nie może­
my czekać na to. co da nam praca zakonów, którą prze-
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cięż musi się przestawić na nowe potrzeby nowej rzeczy­
wistości, a walkę z tendencjami, krzyżującymi zasadnicze 
zadanie Kościoła w kierunku uświęcenia dusz, musimy 
traktować jako malum necessarium, a nie jako p o z y ­
t y w n y  w k ł a d  d o  r e a l i z a c j i  p l a n ó w  
d n i a  d z i s i e j s z e g o  i n a j b l i ż s z e g o  j u­
t ra.

Musimy „z żywymi naprzód iść, bo życie sięgać nowe..."
Tak, jak we Francji, postępowi katolicy nie dali się zdy­

stansować w dziedzinie reform społecznych, ale owszem 
wytrzymują konkurencję z lewicą, tak i u nas musimy — 
my, nowi katolicy, stanąć na gruncie maksymalistyczne- 
go programu w dziedzinie życia społecznego.

Musimy przekreślić tę najgorszą tradycję niedawnej 
przeszłości, że monopol na reformy społeczne miała wy­
łącznie lewica, że byK katolicy, którzy nie mieli odwagi 
dotykać ran społecznych, nie umieli znaleźć na nie le­
karstw nawet wówczas, gdy papieże w swych encykli­
kach społecznych te lekarstwa nazwali po imieniu.

Musimy z tą tradycją skończyć! Nie bójmy się przesu­
nięcia nieznacznego bodaj na lewy tor!

My, postępowi katolicy, wyznajemy zasadę, że praw­
dziwy katolik nie może i nie powinien patrzeć obojętnie 
na krzywizny ustroju społecznego, powodujące rany bo­
lesne, tym boleśniejsze, że wywodzą się z krzywd, nieraz 
wlokących się od szeregu pokoleń. Jeśli ktoś powie, że 
w ten SD O SÓ b jawnie przechodzimy na lewicę, nie boimy 
się i nie wypieramy się takiej lewicowości. Może powie­
dzą o nas tak, jak o katolikach francuskich, zgrupowanych 
w ruchu republikańsko-ludowym, że nasz program spo­
łeczny niewiele się różni od programu, głoszonego przez 
socjalistów. Nic to nie szkodzi, będzie to dowodzić, że na­
leżycie rozumieją nasze intencje. A intencje nasze zmie-
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rzają do tego, by nowi katolicy stare prawdy katolickie, 
wiecznie żywe, wiecznie młode i pulsujące mocą, bo opar­
te na prawdzie Bożej — umieli wcielić w życie współcze­
sne, realizować je konkretnie.

No wi  i ż y wi  — to powinno być hasło katolików 
w Polsce!

Nowi ,  ci, co przekreślają złą tradycję; wyznaczania 
katolicyzmowi bardzo ciasnego łożyska, odmawiania mu 
sil twórczych w dziedzinie realnego życia.

Żywi ,  ci, cc mają oczy otwarte na wszystkie przejawy 
życia współczesnego, co mają serce otwarte na każdy ból 
i każdą ranę społeczną, co ramiona swe śmiało zanurzają 
w wartki nurt dnia dzisiejszego, by współpracować w bu­
dowie lepszego jutra, lepszego ustroju społecznego,

I tu dwa zastrzeżenia.
Pierwsze zmierza do wyjaśnienia: c z y  w y s t a r ­

c z y  . ( k a t o l i c y z m  g ł ę b  i“?
Nie chcę — oczywiście — ani na jotę umniejszać war­

tości ,,epopei wewnętrznego życia duszy", Ale — zdaje 
mi się, że — akcentując hasło: „w głąb" — nie wolno za­
pominać o haśle, równie doniosłym: ,,wszerz",,. Są one 
nieodłączne. Pierwsze wystarcza tylko w życiu kontem­
placyjnym.

Wprawdzie p, Jedlicz powołuje się na aktywność kato­
lików polskich, masowo garnących się — przed wojną — 
do Akcji Katolickiej. Ale — wiemy, że ta aktywność 
była poważnie pod znakiem zapytania, nie przybrała ona 
takiego rumieńca życia, jaki musi cechować aktywność 
produktywną i twórczą, odmieniającą „oblicze ziemi".

Jeśli zatem mówimy o nowej epoce w życiu Kościoła, 
to chcemy, by nią była nie tylko epoka pójścia w głąb, ale 
i — wszerz: śmiałym, szerokim gestem.
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Drugie zastrzeżenie dotyczy; n o w e g o  ś r e d n i o ­
w i e c z a ,  które p. Jedlicz identyfikuje z „epoką głębi". 

Trudno uwierzyć w możliwość pełnego renesansu odle­
głej epoki, choćby bardzo wartościowej. Transpozycja 
tych odległych wartości natrafi na pewno na poważne tru­
dności, Można tylko mówić o powtarzalności tego, co 
(w średniowieczu także) było niezmienną zawsze, wiecz­
ną treścią Kościoła, jako doktryny i jako żywego organiz­
mu, Chodzi tu przede wszystkim o to, co Mikołaj Bier­
diajew zamknął w tych klasycznych i niezapomnianych 
słowach: ,,Kościół jest schrystianizowanym kosmosem. 
Fakt ten musi przestać być oderwaną, teoretyczną praw­
dą. Powinien stać się prawdą życiową, praktyczną, Koś­
ciół powinien zerwać z tym okresem swego istnienia, któ­
ry był niejako koncentracją życia kościelnego w świątyni, 
a przejść do okresu kosmicznego, do p r z e o b r a ż e ­
n i a  p e ł n i  ż y c i a , , .  Wyznaczono religii osobne 
i całkiem nieznaczne miejsce w życiu ludzkości, A tym­
czasem ona powinna na nowo stać się wszystkim, stać się 
siłą przekształcającą i prześwietlającą wewnętrznie 
c a ł e  ż y c i e„." (por. ,,Nowe średniowiecze". Warszawa 
1936, str, 113 i n.), A więc nie tylko iść w głąb, ale i — 
wszerz!

Przeobrazić pełni życia i przekształcić całego życia nie 
potrafią jednak katolicy starego typu.

Dokonać tego mogą t y l k o  k a t o l i c y  nowi ,  
żywi ,  ci, którzy nie ograniczają się do „pójścia w głąb", 
ale mocnym uderzeniem wszerz rozbijają zmurszałe for­
my społeczne, by na ich miejsce stwarzać nowe, nowe ra­
my i nową treść,

,,Instaurare omnia in Christo" — w nowej redakcji... 
Oto: zadanie n a  d z i ś  i j u t r o ,

„Omnia", tzn, całe życie.
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LEKCJA FRANCUSKA

Jestem zdecydowanym przeciwnikiem transponowania 
żywcem cudzych wzorów. Wyznaję bezwzględnie zasa­
dę, że Polska musi przestać być „papugą narodów",

Takie stanowisko jednak nie przeszkadza temu, by 
uczyć się od innych narodów, zwłaszcza — o ile chodzi 
o wzory, już wypróbowane na pewnym terenie. Nauka 
taka w niczym nie podważa suwerenności polskiej myśli 
narodowej.

Jeśli chodzi o życie katolickie, wchodzące w nową erę 
powojenną, możemy i powinniśmy zwrócić się ku Fran­
cji, bo to, co tam krystalizuje się w obozie katolickim, po­
siada uderzająco znamienne cechy.

Oczywiście dalecy jesteśmy od stanowiska oportuni- 
stycznego, które sukcesy katolików francuskich mierzy 
ostatnimi wynikami wyborów do parlamentu. Zupełnie 
abstrahując od sukcesów politycznych, stwierdzić musi­
my. że na ziemi francuskiej wyrósł s p e c y f i c z n y  
t y p  k a t o l i k a  r a d y k a l n e g o ,  p o s t ę p ó w  e- 
g o, stającego śmiało obok oficjalnej lewioy do realizacji 
m a k s y m a l i s t y c z n e g o  p r o g r a m u  s p o ­
ł e c z n e g o .

To, czego dokonali katolicy francuscy — wśród naj­
trudniejszych warunków — po rozdziale kościoła od pań-
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stwa. musi budzić szczery podziw, musi budzić otuchę 
i poważne refleksje w całym katolickim społeczeństwie. 
U nas też.

Nie tu miejsce, by wyliczać wszystkie zdobycze współ­
czesnych katolików francuskich.

Chodzi nam głównie o pozycje w dziedzinie społecznej.
Na pierwsze miejsce wysuwa się potężna organizacja 

•Chrześcijańskich Związków Zawodowych (C, F. T. C,), 
która uderzająco wzrosła w okresie lat wojennych. Przed 
wojną liczyła bowiem około 120.000 członków, a dziś 
przekroczyła 700.000. Kadry te rosną w oparciu o bar­
dzo ruchliwą katolicką organizację młodzieży robotni­
czej (J. O. C.),*z której dopływają nowi członkowie, nale­
życie wyszkoleni i wysoce uświadomieni.

Równolegle do organizowania sfer robotniczych postę­
powi katolicy francuscy sięgnęli po zdobycze w szeregach 
inteligencji. I doprowadzili na tym terenie do wspaniałe­
go sukcesu. Mogą się bowiem pochlubić największym 

świecie odsetkiem katolickiej inteligencji. W każdej 
dziedzinie kultury widzimy tam silną grupę katolicką. Są 
tam katolickie zrzeszenia aktorów, literatów, plastyków, 
uczonych itd., oddziałujące wybitnie -na fizjognomię du­
chową współczesnej Francji.

W czasie wojny postępowi katolicy francuscy stali się— 
obok komunistów — głównymi filarami ,,ruchu oporu“, na 
którym oparł się generał de Gaulle, Z nich rekrutuje się 
nowe stronnictwo o charakterze wybitnie radykalnym 
pod nazwą ,,Ruchu republikańsko-ludowego (Mouvement 
Républicain Populaire). Organ tego ruchu pt, „Témoignage 
Chrétien“ jasno charakteryzuje oblicze ,,M. R P.“, uwy- 

‘puklając jego dwie zasadnicze cechy: a) kierunek d e m o ­
k r a t y c z n y  i b) r e f o r m i s t y c z n y .  '

: n
:->î

20



Droga, którą szli radykalni katolicy francuscy, nie była 
usłana różami.

Katolicy starego typu, tradycjonaliści katoliccy zwal­
czali w czambuł cały ten ruch postępowy, Rojaliści spod 
znaku .,Action Française“ przezwali ten ruch ,,c z e r- 
v/onym c h r z e ś c i j a ń s t  we  m“. Nie brakło ta­
kich starej daty katolików, którzy węszyli w poczyna­
niach obozu radykalno-katolickiego ,,wpływy masońskie“. 
Przemysłowcy katoliccy widzieli w tym obozie epigonów 
komunizmu, Itd.

Ale postępowi katolicy francuscy nie zrażali się żadny­
mi inwektywami i zwyciężyli wszelkie trudności, zyskując 
szczere uznanie nawet u swych przeciwników ze skrajnej 
lewicy, czemu dał wyraz jeszcze przed wojną generalny 
sekretarz francuskiej partii komunistycznej, Thorez, ofe­
rując radykałom katolickim współpracę.

Znakomitym osiągnięciem postępowych katolików fran­
cuskich jest fakt znalezieniri w s p ó l n e g o  z socjali­
stami j ę z y k a  w dziedzinie podstawowych r e f o r m  
s p o ł e c z n y c h .

Znamiennym wyrazem tego ^tanu rzeczy była broszura 
posła do parlamentu, księdza katolickiego Gayrand'a pt. 
,,Czy katolik może być socjalistą?“, w której autor przy­
chyla się do odpowiedzi twierdzącej na to frapujące py­
tanie. W naszych stosunkach zakrawa to na paradoks.

Znamiennym wyrazem tego stanu rzeczy jest opinia 
czołowego pisarza i myśliciela, dominikanina, ojca Sertil- 
ianges'a, autora rozprawy pt. „Socjalizm a chrysiianizm“, 
który pisze dosłownie: „sądzę, że cel socjalizmu jest iden­
tyczny z tym, który nasuwa się każdemu chrześcijanino­
wi w d z i e d z i n i e  s p o ł e c z n e j ,  a mianowicie: 
polepszenie losu klasy robotniczej, udostępnienie jej ży­
cia naprawdę ludzkiego i niezależnego, zniesienie paso-
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żytnictwa i eksploatacji słabych przez silnych, równa 
możność rozwoju każdej jednostki...

Lekcja francuska nie powinna pozostać w naszym spo­
łeczeństwie bez echa.

Zwycięscy katolicy francuscy uczą nas, że chcąc ,,z ży- 
v/ymi naprzód iść” — musimy zdecydowanie zdeklarować 
się po stronie radykalnych przemian społecznych.

I my musimy — w dziedzinie społecznej — znaleźć 
wspólny język z tymi, którzy poszli lewym torem.

Trzeba mieć tylko szeroko otwarte oczy na rzeczywi­
stość dnia dzisiejszego i najbliższego jutra. A — wówczas 
łatwo skompletujemy całą litanię problemów, które w rów­
nej mierze leżą na sercu tak katolikowi, jak i socjaliście,

Ludwik Baranowski widzi możliwość ,,w s p ó 1 n e g o 
m a r s z u  k a t o l i c y z m u  i m a r k s i z m u  na 
następujących odcinkach ż y c i a  s p o ł e c z n e g o ;
1) organizacja ruchu zawodowego (związków zawodowych),
2) ruch spółdzielczy, 3) walka z kapitalizmem, jako ustro­
jem, opartym na krzywdzie społecznej, 4) wspólne dążno­
ści pacyfistyczne ze wspólnym celem zasadniczym, stre­
szczającym się w próbie zbudowania ponad narodami or­
ganizacji typu nadrzędnego, 5) zwalczanie prostytucji, 
6) walka z handlem niewolnikami i z eksploatacją ludów 
kolorowych, 7) wysiłki w kierunku polepszenia doli Murzy­
nów w Ameryce, (Por, ,,Dziś i jutro ),

To zestawienie Baranowskiego nie wyczerpuje wszyst­
kich zagadnień, które umożliwiają ten ,,wspólny marsz”.

Nawarstwienie elementów ,,wspólnego marszu” będzie 
echem bieżących potrzeb szerokich mas, będzie echem no-

22



wych zagadnień, wyłaniających się z przebudowy społecz- 
nej, ku której ludzkość zmierza śmiałymi krokami na­
przód.

Trzeba też świętej odwagi w uderzeniu i dużej śmiało­
ści w ataku, bo i u nas znajdą się tacy, co nas — postę­
powych katolików — gotowi posądzać o „wpływy masoń­
skie", albo nawet o kokietowanie komunizmu, d l a t e ­
go t y l k o ,  że chcemy realizacji założeń ideologicz­
nych Ewangelii i wielkich encyklik społecznych — bez 
reszty.

Dla nas niedomówienia w realizacji programu katolic­
kiego są nie tylko nieszczerością i niekonsekwencją. Dla 
nas są one zdradą w chwili, gdy rozstrzyga się zagadnie­
nie: czy budowanie nowych czasów ma się dokonać bez 
Kościoła katolickiego, tzn. przeciw niemu, czy też przy 
jego czynnej współpracy: ramionami, a raczej umysłami» 
sercami i potężnymi kapitałami woli nowych, radykalnych 
katolików.
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ZNAMIENNY GŁOS

W katolickim tygodniku społecznym „Dziś i jutro" na­
czelny redaktor tego pisma, Witold Bieńkowski, umieścił 
zasadniczy artykuł pt. ,,P o s t a w a w a l k  i", który 
pozwalam sobie nazwać; może najbardziej znamiennym 
głosem powojennym, zarejestrowanym po stronie katolic­
kiej w Polsce,

Bieńkowski krytykuje cykl artykułów o marksizmie, 
opublikowany na łamach „Tygodnika Powszechnego", za­
rzucając autorowi, że nie używa odpowiedniego języka. 
Główny zarzut odnosi się do postawy defensywnej. Bień­
kowski pisze słusznie:

„nie w ysiarczy bronić zagrożonych pozycyj. Każda tw ier­
dza po przeciągającym  się oblężeniu upadnie“ ...

Wynika z wywodów Witolda Bieńkowskiego, że kato­
licy w Polsce muszą przejść do ofensywy, ale n ie  n a  
t e r e i i i e  p o l i t y c z n y m ,  jak to wielu działa­
czom się zdaje — obecnie, lecz n a  p o l u  r e f o r m  
s p o ł e c z n y c h .

Oto znamienne słowa Bieńkowskiego:

„Jeśli katolicy polscy zrozumieją konieczność radykalnego  
i rewolucyjnego przekształcenia w sposób konsekwentny do­
tychczasow ej wygodnej postawy w sto'Sunku do zagadnień
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społecznych, jeśli dążenie do sprawiedliwego podziału docho. 
du społecznego uznają za zadanie, jeśli istnienie proletariatu  
przeżyją osobiście, jako w ołającą o pomstę do nieba niespra­
wiedliwość, jeśli katolicyzm społeczny wywiodą do pierwszej 
linii w alczących o  równe prawo do życia dla każdego człowie­
ka, jeśli wreszcie uznają za zbrodnię wszystkie przerosty ka­
pitalistyczne —  kontrofensywa zalkończy się zwycięstwem".

Bieńkowski żąda radykalnego przesunięcia zaintereso­
wań katolików polskich w kierunku zagadnień i s t o t ­
n y c h .

Wywodzi on słusznie:

„W alka o uzdrowienie stosunków w Polsce może się doko­
nać tylko za cenę c a ł k o w i t e j  i p e ł n e j  r e w o ­
l u c j i  w d o t y c h c z a s o w y c h  p o j ę c i a c h  k a ­
t o l i k ó w .

Pierwszą z cech tej rewolucji musi być przestawienie z do­
raźnych, koniunkturalnych zagadnień politycznych na zagad. 
nienia tego typu, dla których żaden reżim nie posiada siły 

'  wiążącej lub nęcącej. Je s t to zadanie trudne, posiada jednak 
znaczenie najbardziej istotne dla katolickiego ruchu odrodzeń- 
czego.

Jeśli bowiem dzisiaj dla pewnych wyobrażeń przyszłości po­
szukuje się u katolików rozwiązań typu przede wszystkim po­
litycznego —  trzeba to określić, jako uporczywe tkwienie 
w starym sposobie myślenia społecznego".

N o w y  s p o s ó b  m y ś l e n i a  k a t o l i k a  p o l ­
s k i e g o  widzi Bieńkowski słusznie w buncie przeciw 
złym urządzeniom społecznym. Śmiało wyrzuca polskim 
katolikom, że nie wkładali wysiłku całego swego życia 
w czynną walkę o sprawiedliwość społeczną, że w życiu 
społecznym niczym nie odróżniali się od niekatolików, że 
nie byli społecznie wychowanymi, że — wreszcie — nie 
realizowali ,,radykalnej myśli katolickiej“, lecz tę rea­
lizację pozostawiali ,,koniunkturze układów międzypar­
tyjnych“.



N o w y  s p o s ó b  m y ś l e n i a  k a t o l i k a  
p o l s k i e g o  widzi wreszcie Bieńkowski w uznaniu 
m o ż l i w o ś c i  ws p ó ł p r a c i ^ y  z p r z e c i w n i ­
k a m i  i d e o l o g i c z n y m i ,  przed czym dotychczas 
katolicy polscy kurczowo bronili się, prawie że z zasady. 
Każdy postępowy katolik podpisze oburącz słowa Bień­
kowskiego:

„W ydaje się, że w dziedzinie reform atorsko-realizacyjnej sto­
sunków społecznych wiele nas łączy, choć z różnych pobudek 
do tej sprawy podchodzimy i różnymi ideologiami legitymuje­
my się.

Trwa między nami walka. Chcemy jednak wspólnie; spra­
wiedliwości społecznej, ładu i porządku".

Bieńkowski nie waha się śmiało mówić o w s p ó ł ­
p r a c y  z przeciwnikami ideologicznymi n a  t e r e ­
n i e  r e t o r m  s p o ł e c z n y c h ,  bo mu bardzo 
leży na sercu lepsze jutro świata i lepsze jutro Polski. 
Nie boi się uderzać w struny katastrofizmu, chociaż n i e  
dopuszcza myśli o klęsce. Uważa, że: ,,ewentualna prze­
grana katolicyzmu w Polsce, to nie koniec Kościoła, To 
tylko koniec Kościoła w Polsce,,,“ Uświadamia boleśnie 
katolikom odpowiedzialność za ten ewentualny koniec, 
za: ,,świątynie bez wiernych, za ciszę dzwonów kościel­
nych, za odejście Boga, fizycznie obecnego,..“

Ale ożywia go nadzieja, rozpiera mu pierś t tucha, że 
katolicy zrozumieją swoje z a d a n i a  d n i a  d z i ­
s i e j s z e g o  i spełnią należycie swoją rolę: w wiel­
kich przemianach świata, idącego k u  r a d y k a l n y m  
i r e w o l u c y j n y m  r o z w i ą z a n i o m  s o c j a l ­
n y m i u s t r o j o w y  m,.,“ Oby tylko katolicy zdobyli 
się na śmiałą interpretację społeczną odwiecznego Prawa 
Bożego...
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Bieńkowski oddał wielką usługę sprawie katolickiej 
w Polsce, stawiając jasno p o s t u l a t  r e n e s a n s u  
r a d y k a l i z m u  s p o ł e c z n e g o  k a t o l i k ó w .

Stwierdza słusznie, że przedwojenna Akcja Katolicka 
w Polsce rozważała i propagowała zasady radykalnej 
zmiany stosunków społecznych, ale ich realizację pozo­
stawiała stronnictwom, w których skład wchodzili katoli­
cy, Przedwojenna Akcja Katolicka nie może być wzorem 
dla nas na dni, idące pod hasłem radykalnych przemian 
społecznych. Brakowało jej ,,siły uderzeniowej",,.

Musimy nazywać rzeczy po imieniu, nie lękając się 
zdrowej krytyki. Owszem powinniśmy być wdzięczni za 
każdą krytykę twórczą,
• Toteż wdzięczni jesteśmy red. Bieńkowskiemu.

To, co Bieńkowski śmiało podał pod rozwagę katolickiej 
opinii w Polsce, nie może być traktowane tylko jako wy­
darzenie publicystyczne.

Jego wystąpienie jest poważnym memento dla katoli­
ków w Polsce. I nie powinno przepaść w powodzi druko­
wanego słowa.

Utrwalenie jego wywodów nie jest oczywiście zadoku­
mentowaniem jakiejś rewelacji, Ale wywody te swoją 
ś m i a ł o ś c i ą  i s z c z e r o ś c i ą  przerastają to, co 
w tej dziedzinie przyzwyczailiśmy się czytać dotychczas. 
Przyuczyliśmy się bowiem owijać w bawełnę zagadnienia 
-istotne, A pewne sfery katolickie w Polsce bały się (do­
słownie!) każdego kroku, wiodącego do radykalnej zmia­
ny stosunków społecznych, często ugruntowanych prze­
cież na krzywdzie i niesprawiedliwości.

Jedno tylko z a s t r z e ż e n i e .  Autor eliminuje 
ofensywę katolików polskich na terenie politycznym. Mym
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zdaniem; katolicy powinni oczywiście p r z e d e  w s z y ­
s t k i m  uaktywnić się w dziedzinie s p o ł e c z n e j ,  
ale nie mogą zaniedbać dziedziny p o l i t y c z n e j .  
Nie możemy zostawiać terenu polityki nietkniętym — w 
myśl zasady znakomitego myśliciela katolickiego, o. Ser- 
tillanges'a: ,,Niesposób umknąć od polityki, chyba — wy­
mykając się życiu.,. Polityka jest ciałem, etyka społeczna 
duszą.,,“ ipor, o. A, Sertillanges: ,,Czy istnieje polityka 
chrześcijańska?“).

29





DECYDUJĄCE AKCENTY

Katolicy współcześni nie mogą mieć żadnej wymów­
ki, że nie mieli wskazówek ze strony autorytatywnej, któ­
re umożliwiłyby im rozstrzygnięcie trudności, wyłaniają­
cych się w dziedzinie społecznej i znalezienie środków na 
niedomagania życia społecznego.

Wskazówki te i hasła popłynęły z wyżyn Watykanu w 
encyklikach społecznych Papieża Leona XIII (,,Rerum no- 
varum") i Papieża Piusa XI (,,Quadragesimo anno"), ale 
echo ich było — niestety — zbyt słabe w społeczeństwie.

Papieże śmiało wystąpili przeciw przerostom kapitaliz­
mu, przeciw wykorzystywaniu robotników, przeciw pau­
peryzacji mas robotniczych, nawoływali, przestrzegali, ale 
głos ich był prawie że,,, głosem wołającego na puszczy.

Obecnie jednak przyszła chwila właściwa, by odrobić za­
niedbania i powrócić do p e ł n e j  realizacji wielkich 
i zasadniczych haseł społecznych obu wymienionych Pa­
pieży. Dziś już żaden uświadomiony katolik nie może zna­
leźć wymówki.

Dziś właśnie wybiła godzina dziejowa realizacji d e c y ­
d u j ą c y c h  a k c e n t ó w ,  które padły ze Stolicy 
Apostolskiej,
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- Będzie wiekopomną zasługą Papieża Leona XIII, że ca­
łemu światu katolickiemu otworzył oczy na konieczność 
uregulowania warunków pracy i bytu robotników, prze­
ciwstawiając się przemożnemu wpływowi kapitalistów, 
wyzyskujących klasę robotniczą,

W trzeciej części swej encykliki ,.Rerum novaruin“ 
Leon XIII zdecydowanie i stanowczo przeciwstawia się 
przeciążeniu pracą zwłaszcza pewnych kategoryj robotni­
ków, którzy specjalnie narażają swe zdrowie i życie, np, 
górników. Porusza następnie problem zatrudniania nielet­
nich i kobiet, sprawę .wynagrodzenia za pracę itd.

Osobny rozdział poświęca Papież zagadnieniu Związ­
ków Zawodowych, podkreślając ich rację bytu, ich war­
tości i cele.

Papież Pius XI poszedł w ślady Leona XIII i w swej en­
cyklice pt.: ,,Quadragesimo anno" kontynuuje myśli swe­
go wielkiego poprzednika i rozwija je, uzupełniając je w 
wielu punktach. Wystarczy tu wspomnieć tylko niektóre, 
by przekonać obiektywnego czytelnika o radykalnym i po­
stępowym ujęciu kapitalnych zagadnień społecznych przez 
Piusa XI, I tak:

a) Papież potępia fałszywe pojęcia o stosunku kapitału 
do pracy,

b) potępia kapitalistyczną zasadę trzymania robotnika 
na pograniczu minimum egzystencji,

c) żąda odproletaryzowania mas robotniczych,
d) żąda ukształtowania nowego porządku społecznego 

na zasadach zdrowej filozofii socjalnej. Osią tego no­
wego ładu społecznego musi stać się: sprawiedli­
wość i miłość społeczna,

W szczególności, o ile chodzi o odproletaryzowanie mas 
robotniczych, Pius XI potępia zasadniczy niezdrowy ob­
jaw, znamionujący epokę współczesną, epokę industriali-

32



zmu. Za objaw ten uważa autorytatywnie: niesprawiedli­
wy podział dóbr materialnych. Żąda takiego ukształtowa­
nia życia gospodarczego i produkcji, by dobra materiałne 
mogły szerokim strumieniem dopływać do mas pracują- 
cych-

Omawiając sprawę wynagrodzenia robotników, żąda 
Pius XI kategorycznie takiej stawki płacy, by robotnik 
mógł mieć zapewnione utrzymanie dla siebie i dla swej ro­
dziny, Papież potępia zdecydowanie tolerowanie takich 
stosunków, że żony robotników są zmuszone do pracy za­
robkowej z powodu lichego wynagrodzenia mężów z na­
rażeniem zdrowia i zaniedbaniem obowiązków matek i go­
spodyń w domu. Papież piętnuje tego rodzaju stosunki 
wyraźnie jako nadużycie, i żąda usunięcia tego haniebnego 
nadużycia — za wszelką cenę,

Pius XI nie cofa się przed poszukiwaniem k o r z e n i  
zł a,  wywołującego tyle nisdomagań i braKóv/ w życiu 
gospodarczym i społecznym, nie waha się nazywać ich po 
imieniu. Widzi je w egoizmie przedstawicieli kapitału, na­
stawionych wyłącznie na zysk, choćby nawet kosztem 
godności ludzkiej robotnika i z podeptaniem dobra spo­
łecznego, któremu przecież powinno służyć życie gospo­
darcze, W związku z tym potępia Papież zdecydowanie

1) Powierzchownemu obserwatorowi może sią tu nasunąć pewna 
analogia naszą obecną rzeczyw istością. Otóż trzeba tu podkreślić, 

potępiony przez Piusa XI stan rzeczy był w owym czasie wyni­
kiem wyzysku robotników przez kapitalistów, stosunkowo zaś ni­
skie zarobki u nas w chwili obecnej są wynikiem olbrzymich strat  
w majątku narodowym —  na skutek wojny —  a co za tym idzie —  
i niebyw a>go obniżenia się dochodu społecznego. Stan ten jest 
niewątpliwie przejściowy i oczywiście ulegać będzie stałej p op ra­
wie w miarę wzrostu wydajności pracy, produkcji, a więc i docho­
du społecznego, nad którego sprawiedliwym podziałem czuwa i czu­
w ać będzie rząd, wyłoniony przez klasnę pracującą. (P r z y p. w y  d.).
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również i uroszczenia przesadnego nacjonalizmu oraz im­
perializmu gospodarczego, bo i one wyrastają z przerostu 
egoizmu, sprzecznego, z zasadami sprawiedliwości i mi­
łości.

Nie jest moim zamiarem streszczanie obu encyklik spo­
łecznych. Zainteresowanych odsyłam do tekstów autenty­
cznych.

Pragnąłem tu tylko zwrócić uwagę na pewne zasadnicze 
i d e c y d u j ą c e  a k c e n t y ,  których nie wolno 
nam chować pod korzec — zwłaszcza w chwili obecnej, 
na tym śmiałym zakręcie dziejowym.

Jak widzimy, obaj wymienieni Papieże, i Leon XIII 
i Pius XI, dyktują nam jasny program o typie radykalnym: 
w dziedzinie społecznej i gospodarczej. Obaj — zdecydo­
wanie przekreślają wątpliwości i zastrzeżenia ,,ostroż­
nych* katolików, bojących się radykalnych akcentów 
w sprawach gospodarczych i społecznych.

Nie wystarczy jednak stwierdzić: jakie hasła rzucili Pa­
pieże Leon XIII i Pius XI i jakie nam zostawili wytyczne. 
Nie możemy pomnażać szeregów tych katolików, którzy 
nie szczędzili bardzo pięknych i entuzjastycznych słów, 
poświęconych obu encyklikom społecznym, ale niczym 
me przyczynili się do realizacji ich postulatów.

Musimy skończyć z deklamacją na te temat . Sprawa 
jest zbyt doniosła i zbyt zazębia się o podstawowe zagad­
nienia życiowe, byśmy ją mogli spokojnie zasypać jeszcze 
jednym więcej naręczem nadobnych słów.

Musimy zajrzeć głęboko w oczy rzeczywistości dnia dzi­
siejszego i najbliższego jutra. Wówczas na pewno podpi­
szemy słowa dzielnego pisarza niemieckiego, ściganego 
przez hitleryzm, Emila Fiedlera, który w swej interesują-
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cej książce pt, ,,Mensch unter Menschen“ napisał słusznie: 
„Nędza społeczna jest gorszym wrogiem chrystianizmu 
niż Dawid Strauss, Hackel, Nietzsche i inni prorocy, wy­
stępujący przeciw Chrystusowi.,.“

Po takim stwierdzeniu musimy zdecydowanie obrać kie­
runek,

Jaki?
Oczywiście, że nie połowiczny, lecz radykalny. 
Orzeczenia Papieży przecinają tu — raz na zawsze — 

wszelkie wątpliwości.
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ZAKOlSiCZENIE

W zakończeniu muszę się stanowczo zastrzec przed jed­
nym, pozornie uzasadnionym przypuszczeniem (czy — je­
śli kto woli — podejrzeniem).

Uwagi moje, dotykające stwierdzenia konieczności ra­
dykalizmu w poczynaniach katolików polskich, n i e wy­
wodzą się z obozu, który dzisiaj grupuje się koło tygodni­
ka ,,Dziś i jutro“. Wyrosły one z rozmyślań i refleksyj, 
które genetycznie związane są z okresem przedwojen­
nym, Narastały na marginesie obserwacyj i przeżyć w 
związku z próbami realizacji haseł Akcji Katolickiej na 
ziemiach polskich.

Dlaczego jednak cytuję na tych kartkach tak skwapli­
wie wynurzenia ludzi spod znaku ,,Dziś i jutro"? — Oto 
dlatego, że poglądy radykalno-społeczne tych ludzi wy­
kazują uderzająco dużo zbieżności z tym, co sam przetra­
wiłem i przeżyłem, I uprościłby sobie zbytnio mój krytyk 
ocenę, gdyby się trzymał bardzo ryzykownej zasady: ,,post 
hoc, ergo propter hoc", próbując — na podstawie zbież­
ności — wiązać genezę tych kartek z narodzinami ośrod­
ka prasy katolickiej pod hasłem ,,Dziś i jutro". Zresztą 
cytowani tu działacze, których do chwili, gdy piszę te sło­
wa, nie miałem sposobności poznać osobiście, dadzą nie­
wątpliwie świadectwo prawdzie.
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w  moim najgłębszym przekonaniu radykalne hasła spo­
łeczne p o w i n n y  s t a ć  s i ę  w ł a s n o ś c i ą  
d u c h o w ą  w s z y s t k i c h  u ś w i a d o m i o ­
n y c h  k a t o l i k ó w  p o l s k i c h  w zrozumieniu 
dobra Kościoła i jego jasnej przyszłości. Gdyby — broń 
Boże — katolicy polscy nie nadążyli za biegiem historii, 
nie doceniając należycie wołania jutra, gdyby -az jeszcze 
spóźnili się do warsztatu dziejowego, na którym dokonuje 
się przebudowa świata, wówczas szkody i fatalne następ­
stwa będą niepowetowane.

Nie mam zamiaru drażnić lub rozjątrzać rany. Dlatego 
nie będę wspominać różnych naszych przewinień w dzie­
dzinie życia zbiorowego. Może przewinienia te nie wyra­
stały ze złej woli,,. Często wynikały one z krótkowzrocz­
ności i opieszałości, czasem z pewności posiadania praw­
dy, ale pewności takiej, która pozbawiona jest czujności 
i nie ma otwartych oczu na rzeczywistość i na perspekty­
wy jutra. Taka ,,pewność" może doprowadzić nie tylko 
do przeoczenia ważnych zagadnień współczesnych, do 
których powinni zabrać się katolicy, ale — może dopro­
wadzić do zaślepienia. Czy katolicy polscy nie wykazali 
zaślepienia np. gdy chodzi o ruch ludowy? Czy nie wy­
kazali katastrofalnego niezrozumienia dla potężnej fali, 
idącej przez wieś, coraz bardziej uświadomioną i coraz 
bardziej myślącą samodzielińe?,,.

Może, gdyby katolicy polscy zrozumieli, że u podstaw 
chrystianizmu zawsze była i jest i będzie: miłość, może 
y/ówczas mieliby jaśniejsze, mniej zaćmione pojęcie o ota­
czającej ich rzeczywistości,.. Przez pryzmat miłości widzi 
się jasno, patrzy się -w głębię: nieomylnie.

Katolicy postępowi, katolicy radykalni mają ambicję, 
by nie być zaślepionymi.
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Wschodzi bujnie posiew ziarna, szczodrze rzucanego 
w dusze ludzkie na wiecach, na łamach pism, na podwó­
rzach fabrycznych. Krzewi się. Plon pełny wydaje. 

Niepojęta ślepota — nie widzieć tego!

W i e l k a  r e w o l u c j a  nie za nami, lecz p r z e d  
n a m i .

Krzyczmy na głos, że wszystko jeszcze do zrobienia! 
Dwudziesty wiek płynie, a dotąd nie masz wśród nas mi­
łości, jak jej nie było przed przyjściem Jezusa,.." (Por.: 
Stanisław Kasznica ,,Rozważania"),

Oczywiście możemy myśleć t y l k o  o r e w o l u ­
c j i  m i ł o ś c i  w jej najpełniejszym znaczeniu, u któ­
rej podstaw: s p r a w i e d l i w o ś ć  s p o ł e c z n a ,
c której pełną realizację będą zdecydowanie walczyć k a- 
t o l i c y  r a d y k a l n i .

Szybkimi krokami zbliżamy się do połowy wieku dwu­
dziestego, który pragnęliśmy mieć wiekiem wielkich 
reform społecznych.,, Czas najwyższy pomyśleć o urzeczy­
wistnieniu tych pragnień, Do ich urzeczywistnienia mamy 
się przyczynić — w pierwszych szeregach bojowych — my, 
k a t o l i c y  r a d y k a l n i .

Nie zapominamy bowiem o zasadzie: ,,jeżeli budowa 
nowych czasów dokona się b e z  katolików, dokona się 
p r z e c i w  nim,,,"
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